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j * . o d p i e r a  dziś artykuł 
™ e j ^ 3w“ er ^  UO n ad lej,, *e Auatrya nako-

niec  odstąpr-WenecTa _  „ ^  zaszłych na granicy
,  V f f l l L n d e  z e b ra n a  m ięd zy n aro d o w a k o m .sy a  m e-
francusk ie j w V iU d a g ro a  SOTaw0zdanie. C złonkow ie francuscy  
m o g ła  Się zgodzie n a  spoi p w yłuszczono  pojedyncze
od jechali podpisaw szy  p ro to k u ł, w k tó ry m  w y ius 
w nioski ugodzone, tudz ież  sp o rn e  p u n k ta .

B e r l i n ,  4. Lutego. —  Najj. P an  raczył nadać ^  ®®j™e
cie i ew anielickiem u proboszczowi H a s e m a n o w i  w Z 
m erzeburgskim  order o rła  czerwonego 4ej klasy.

B e r l i n  3. Lutego. -  W yjazd następczyni tro n u  do Londynu na- 
w  ran d7 iPTi 10 Lutego. Jeżeli książę W a lu  w podroży na 

Znobó°d n ? e  S zybędzie  do B erlin a , natenczas następczyni tro n u  zjedzie 
wschód nie przy bęa N astepczyni tro n u  odbywać będzie podroż'tSS&i w Calais A  śi8 królewskim salonowym poja-

" t t  m in is tra  ^
ste r ten  zmuszony je s t nieopuszczać łoża

PSZen-  Jenera lny  dyrek to r poczty Schm iickert zapadł ciężko na  k a ta r
płucny. O bawiają się o jego życiu z powodu podes > j j o  p atzke co- P i- G e r i c h t s  Z tg . donosi, że były pułkow nik policyjny Patzke  co
fnął swój wniosek o uniew ażnienie zapadłego nan  wyroku p
źbę do k ró la  Jm ci o ułaskaw ienie, k tó re  też uzyskał. nrzVwie-

  R edak to r D z i e n n i k a  P o z n a ń s k i e g o  pan Ja g ie lsk ip r  y
ziony tu  do więzienia w H ausvogtai, już k ilk a  razy był słuchany.

tek  ™ w^ ° ^ yoficerów Sobbego i Putzkiego przedłożono królow i JMci. 
W sku tek  zacietei polem iki, k tó ra  z powodu te j spraw y toczy się po 
dziennikach d om agali się '* J * A  oficerowie, jak o  też a u d y to ro w i ja-

Wn°E V dąt k u h n e r yC2h 'L u teg o . -  N a naszej granicy lubo przechodzą 
no c iae f do Rosvi 'ale pospiech drożny utrudzony je s t form alnościam i 
cel nem i, ta k  że an i myśleć o przyspieszeniu przesyłek towarowych P rze­
pisy celne wym agają odpakowywania wszystkich towarow, przeg ą  j 
dopełniania w szystkich dawnych form alności ta k  z tej ja  g J
strony. Po dokończeniu tych przykrych i żmudnych orm a nosci. 
k tórych  dnie a  czasem tygodnie schodzą, pak i dalej w ysyłają w g 4 
Rosyi. O zniesienie tych u trudzeń  dotąd  naprożno się starano, ro 
jak  zaprowadzenie gregoriańskiego kalendarza, którego Rosya nie uzrn J 
i przy swoim starym  obstaje. Z tąd  rosną nieporozum ienia 1 częs o p 
cesa miedzy k » p c m ii 4 r ( . i e M w o  p o , . f c i e .

Z y g m u n t a  S-oseenogoFeliitakUBo

“  p o w s z e c h n y  zam ieścił in  e*t.»ao £
kum ent niby spisany rę k ą  w łasna przez „?„ ’nabo2ne

SSiE? S K  “ Ł f ŁtaS ĘZW  p rz e s z k a to li  
w nabożeństwie nie znieważali m iejsce św ięte , gdzie są  złozone j |  

7 ft S r a m e n t a  d la  zbawienia dusz lu dzk ich , a  nareszcie aby się me 
± H w i  rządu. Dla tego błaga o litość i m iłosierdzie dostoj- sprzem w iah woli rząu  ió^  so b ą bstarym  . na siłach  osłabionym.

W ezwany k s .  Ludwik Czajewicz r e j e n s  k a n c e l a r y i  k o n s y s t o r s k i e j  warsza^- 
w s k ie j  d o  k a n c e l a r y i  n a m i e s t n i k a  L u d e r s a ,  g d z i e  mu p r z e d ł o z o n o  p i s m  
p r a ł a t a  B i a ł o b r z e s k i e g o  d o  r e k o g m c y i ,  o ś w i a d c z y ł ,  t e  lubo p o d o b i e i

stwo pism a przyznaje, ale kopn poświadczyć m e może. , fflu
W arszaw a czytając te  pism a urzędowe po trząsa  głową 1 m o w i .  c emu 

ten dokum ent napisany jeszcze w d. 2. G rud. te raz  dopiero kom unikują 
po wywiezieniu k s. B iałobrzeskiego, czemu delegacyi wiarogodnej rząa

nie przypuścił do niego z zapytaniem  czy dokum ent ów s p is a ł, czemu 
zażądał poświadczenia re jensa ks. Ludw ika Czajewicza, p , 
te in a , a nie dowiódł wprzód isto ty  dokum entu  samego na  innej drodze,

iB t PS f z do“ ; f c n m  ks. Czajewicza
duszy na  widok pism a sobie przedłożonego, gdy oc m _;nr. • ^ na :ac 
W arszaw a równie niechce rekognoskowac dokum en , ią J
fak ta  i p ism a innego rodzaju, w idząc sprzeczności mię zy 
kum entem , a nareszcie szczególniej, że fak ta  w dokum encie tak  są j> • 
sane i wywiedzione jak  po dziennikach w arszaw skich, N o r d z i e  
A u » s b  G a z e c i e  itd. i td ., k tóre  odbierały kom um kacye o zaszłych 
WTO^dkach z b iu r rosyjskich. Z tych  tedy powodów, jakoteż ogłoszo­
nego dokum entu tracą  w W arszaw ie nadzieję oglądania kiedykolwie 
ks. p ra ła ta  B iałobrzeskiego. Sm utno to , ale zupełm e loiczrne^ .

—  M ówią, że wyświęcony nowy arcybiskup ks. Szczęsny Felins 
odrzucił żądanie rządu  rosyjskiego względem wydania 4 -
wzaledem otworzenia kościołow w arszaw skich, gdyż n am ie jscu jK łst 

n S f f i h o S  czy rzeczywiście sprofanowane zostały kościoły wedle
czyli n iezostały sprofanow ane, ,a k  t« .e r -

dzi rząd  rosyjski.ząa  ru a y jo tL u  ,
W a r s z a w a ,  26. Stycznia. — Jeżeli nie wolno w ątpić o nawróceniu 

sie grzesznika, nie powinniśmy trac ić  nadziei, że 1 D z i e n n i k  Bo w s z e ­
c h  ̂  wyczerpawszy arsenał bezwstydu i kłam stw a, przyzna nakom ec 
s n r  o fa no wa n l e  ko ś m ołów w ten  sposób, jak i całem u św iatu je s t znany, 
iak wiedzą i mówią wszyscy, którym  zła w iara 1 przedajnosc nie fałszują 
praw dy; że nam  szczegółowo opisze rozboje 1 kradzieże dokonane w k o ­
ściołach przez żołnierzy rosyjskich, pogonie oficerow odbywane z dobytą 
szpadą za księżmi, starcam i i dziećmi, k tórych  wiecznie pijane zołdac- 
two ta rg a ło  za włosy i kopało nogam i, a  powalonych tłuk ło  kolbam i. 
T aką nadzieję podaje nam  porównanie a r t y k u ł ó w ^ D z i e n n i k a  r o w sz.  
zd .  15. i 24. t. m. W pierwszym z tych artykułów  Dziennik utrzym uje, 
że delegacya duchowna wyznaczona do spraw dzenia nadużyć w kościo­
łach  przerw oła czynność śledczą i rozeszła się tej jedynie przyczyny, ze 
śledztwo niczem innem  nie b y ł o  j a k  p ro s tą  dem onstracyą przeciw rz ą ­
dowi wym ierzoną i że delegacya ta  m ia ła  a  p rio ri p r z e k o n a n e z e m e -  
podobne jest wykrycie nadużyć tam  gdzie żadnego nadużycia m e,było. 
W  nrze zaś z 24 t  m. Dziennik zaczyna wchodzić na drogę przypuszczeń 
i tw ierdzi, iż bardzo być może iż delegacya kościelna przerwawszy do- 
browolne swoje czynności w zakrystyi kościoła s. Jana , pozmej potaje 
mnie je dalej prow adziła w lo ka lu  konsystorza, lub  gdziekolwiek indz ie j; 
wszakże utrzym uje Dziennik, że ani on, ani rząd  nic w tym  przedm iocie 
nie wiedzą i że rząd  nie otrzym ał żadnego zawiadom ienia o sku tk u  rze­
czonego śledztwa. , . , , r

Oczywiście D z i e n n i k o w i  zabrak ło  osta tn ią  razą  odwagi d 
stwa. Poprzednio z ta k ą  stanowczością tw ierdził, że delegacya się ro 
zeszła, z ta k ą  apodyktyczną pewnością wyłuszczał nam  jedyną przyczynę 
jej rozejścia się ; dziś gotów tejże delegacyi przyznać jak ieś istn ieni

w połciem m  ^  nastaw ali na potworne wyjaśnienie zaw arte w p ie r­
wszym arty k u le  D z i e n n i k a ,  wypowiedziane o przyczynie rozejścia się 
delegacy i Tylko zła w iara nieudolnego sprawozdawcy m ogła przypisy­
wać m niem ane rozejście się delegacyi jakiem uś jej p rzekonaniu  a  p rio ri; 
któż bowiem na świecie mający choć najsłabsze pojęcie o śledztwie, może 
powiediheó ze jakakolw iek inag istra tu ra  śledcza co fu ,e  się mo a od 
swego zadania w skutek jakiegokolw iek przekonania a  p r .o n  
Tylko moskiewskie komisye m ają w śledztwie przekonanie a priori. Nie 
zręczności sprawozdawcy winni jesteśm y ten  niedorzeczny ^ g u m e n t 
k tó ry  wystawia tylko rząd  na pośmiewisko, 1 dowodzi, * » to> właśnie 
Dziennik Powsz. o delegacyi a  p rio ri rozpraw iał. 
w tarzali zaprzeczenia fałszowi przez D ziennik rzuconem u jako y 
ko wie delegacyi byli aresztow ani za jak ieś przestępsU yaktory  ę p  
przednio dopuścili. P rzestępstw a te  są  ta k  samo a p n o n  ,
ja k  wiadomość o dobrowolnem  rozejściu się delegacyn Są J ? 
m oear do tąd  ani ustanow ić istoty czynu przestępstw a przeciw członkom 
deleeacvi ani najm niejszych przeciwko nim poszlak, nie m ogąc wykry 
i w sk a z S  fakiejkolwiek ich winy, chce uwięzieniem utw orzyć winę. Nie 
będziemy się także rozwodzili nad zapieraniem  się policyi, iż członkom



delegacyi nie groziła aresztowaniem  w razie, gdyby się nie rozeszli. P o ­
wiedzieliśmy już i używając wyrażenia D z i e n n i k a  P o w sz ., najkate- 
goryczniej powtarzam y, że groziła im  więzieniem.

N a jeden fak t ty lko  szczególniej tu  zwrócimy uw agę, żeby mu spe- 
cyalnie zaprzeczyć, a mianowicie na ten , że gdy już rząd  zdecydował się 
zrobić przypuszczenie, iż delegacya prow adziła dalej swoje czynności 
w lok alu  konsystorza, podług  wyrażenia D z i e n n i k a  prow adziła je  p o -  

t a j e m  n ie . Otoż tej tajem nicy chcemy zaprzeczyć. Postępow anie de- 
legacyi nie mogło być tajem nicą d la rządu . Do jakiego stopn ia  ze śledz­
twa, nie robiono tajem nicy, o tem będzie łatwo przekonać się z tą d , że 
czcigodny ks. ad m in is tra to r dw ukrotnie wzywał dyrek tora  wyznań o wy­
znaczenie u rzęd n ik a  cywilnego, albo naw et wojskowego do atentow ania 
śledztw u; jednakże  na te dw ukrotne wezwania nie otrzym ał żadnej stoso­
wnej odpowiedzi. We dwa dni po ostatniem  wezwaniu, gdy żadnej na 
takow e odpowiedzi nie było, delegacya w idziała się zm uszoną sam a do 
czynności p rzystąp ić, o czem znowu rząd był urzędownie zawiadomiony, 
a le  nie zdobywszy się jeszcze wówczas na ta k  niesłychaną samowolność 
jak ie j później dał dowody, w cichości nu rtu jąc , dzieło praw dy podkopać 
się stara ł, Sam o niedopełnienie wniesionego przez duchowieństwo ż ą ­
dan ia , je s t już przeciw rządow i dowodem winy. Bo też zastanówm y się, 
ja k  ten rząd  zrozum iał swoje obowiązki w tej sprawie. W szakże go oska­
rżono o niesłychaną zbrodnię. O spełnieniu tej zbrodni m iał urzędowe 
od duchow ieństw a don iesien ie , czemu sam  nie przeczy. O skarżenie to 
ogłoszono m u jaw nie w oczy i po całym  rozgłoszono św iecie, a żadna 
w ładza nie może pom inąć milczeniem takiego osk a rżen ia , ale przeciwnie 
pow inna je  z najw iększą ścisłością spraw dzić; inaczej obala w szelką swą 
podstaw ę m oralną i przyznaje się do winy. A cóż zrobił rząd  rosyjski 
d la  spraw dzenia najkrwawszego oskarżen ia , najjawniej m u i urzędowo 
uczynionego i tysiącam i dowodów popartego? Czy przez upłynione trzy  
przeszło m iesiące od profanacyi kościołów, rząd  uczynił choćby jeden 
k ro k  do spraw dzenia fak tu  p ro fan acy i?  Czyliż to nie jest już wymowną 
oznaką poczucia się do winy ? Czyliż to  nie je s t najoczywistszym dowo­
dem , że rząd  rosyjski nie s ta ra  się nawet zasłonić w obec narodu  ja k ą ­
kolw iek m oralną zasadą , ale w prost apeluje jedynie do praw a pięści, 
a ty lko  w obec E uropy  chce się zastawić fałszem i nieudolnem i ram o­
tam i, dufając w jej łatw ow ierność lub nieświadomość. Nie lepsze od tych 
ram ot są tak  zwane sądu  wojenego wyroki. W  tak  nazwanej »konfirma- 
cyi spraw y wojenno sądow ej« przeciw męczennikowi za wiarę i naród , po­
pisano wszelkie fałsze, jak ie  tylko m ógł znieść p a p ie r , a jednakże czyliż 
W całym  tym  dokumencie je s t aby jeden  wyraz któryby  pozw olił wnosić, 
że profanacya kościołów była przedm iotem  sp raw dzan ia , gdy właśnie ta  
profanacya była faktem  zasadniczym  całego postępow ania księdza ad ­
m in istra to ra  ! ,

Skarży się rząd  i D z i e n n i k  jego, że go o sk u tk u  śledztw a nie za­
wiadomiono. _ Pow iedzieliśm y ju ż , że był k ilkakro tn ie  o przedsięwzięciu 
śledztw a zawiadam iany, a jego je s t w in ą , jeżeli o sk u tk u  dowiedzieć się 
nie chciał. Z resztą  duchowieństwo nie m iało żadnego obowiązku zawia­
dam iać rząd o śledztw ie, jak  skoro rząd  sam w gazetach o g ło s ił, że po­
zostaw ia duchow ieństw u zupełną wolność spraw dzenia nadużyć. N a to 
także  zwrócić wypada uw agę, że śledztwo było czysto kościelne, w przed­
m iotach kościół obchodzących. W reszcie komuż tu  było sk ładać sp ra­
wozdanie? Czyliż rząd  okazał w całej tej spraw ie najm niejszą isk ierkę 
dobrej w iary? Czyliż uwięzieniem ty lu  czcigodnych kapłanów  nie dowiódł 
w yraźnie, że się mści za wykrycie tych gwałtów których istn ieniu  zaprze­
cza ł?  K iedy w W arszawie rozeszła się wiadomość o prow adzenia śledz­
tw a przez duchow nych, całe  setk i najszanowniejszych obyw ateli szły do 
konsystorza, żeby złożyć zaprzysiężone świadectwo prawdzie. Czyliż to 
wszystko nie było wiadome rządow i? A czy znowu podobna było ducho­
w ieństwu wydawać zeznających na łu p  nienawiści ro sy jsk ie j, żeby ich 
popędzono na Syb ir za to, że byli św iadkam i moskiewskiego rozboju 
i św iętokradztw a po kościołach? N ie, śledztwo było kościelne, przed­
m iot także kościelny ; w ładza kościelna spraw dziła fak ta  i w ykryła pro- 
fanacyę; tego rezu lta tu  żadne wyroki sądów wojennych nie zmażą. Są to 
fak ta  należące do dziejów m artyrologii narodu polskiego.

Z nowin bieżących, nie wiele mamy do udzielenia. A resztowania 
znowuż są częstsze. Aresztowano A leksandra Bobrownickiego, Kośmiń- 
skiego, M ichałowskiego i siedmiu in n y ch , k tórych dzisiaj rano za no­
szenie czam arek poprowadzono do ratusza. P rócz tego aresztowano 
iz rae litę , nieznanego nam  nazwiska w skutek  denunoyacyi jakoby broń 
posiadał. Iz rae lita  te n , kup ił na licytacyi to p o rk i, jak ie  rząd  sprzeda­
wał po skończonej wojnie k rym sk ie j, a  k tó re  poodbierał ochotnikom  
(opołczeńcom). Część w iększą kupionych toporków  sp rzeda ł, część zaś 
została w jego sk lep ie , gdyż niemógł prędko rozprzedać ta k  znacznej 
liczby. W cytadeli udow odnił, że toporki kup ił od rz ą d u , puszczono 
go więc, lecz to p o rk i skonfiskowano dla tego, żeby je  potem  sprzedać 
po  raz drugi.

W Kole podpułkow nik W ejm ar dokazuje po starem u. N astępujące 
osoby skazane zostały w tem  m ieście do wojska: Franciszek Hofman, 
Józef P iaseck i, Paw eł Zm udow ski, F o rtu n a t S roczyński, K aro l Otto, 
H ipo lit W iszniew ski szewc (zwaryował w więzieniu w skutek  nieludz­
kiego postępow ania W ejmara), M ichał G asiń sk i, J a n  Zawadzki włościa­
n in , W awrzyniec Lewandowski, Gustaw K luge, Ignacy R ac ięsk i, K a­
rol K rzysztofow icz, Herz E c k e rt, Ignacy M arzantow icz, K aro l Kem pt, 
B ronisław  Szym ański, Daniel W olszlegier, K lem ens Czermiński wło­
ścianin.

Donoszą nam  z K azim ierza Kujawskiego, że m ieszkańcy oburzeni 
aresztow aniem  przez bu rm istrza  dwóch m łodych lu d z i, żądali ich uwol­
nienia. Ż ądaniu  zadość nieuczyniono, oburzenie więc wzrosło, gdyż 
wszyscy byli przekonani o niewinności aresztow anych, rzucono się więc na 
areszt i uwięzionych uwolniono. Z jechała kom isya śledcza k tó ra  już tam 
rozpoczęła p rak ty k i rosyjskiej spraw iedliw ości, p rak ty k i m ające na  celu

gratyfikaeye i awanse. N ieuspokojenie, n iesp raw ied liw ość , ale p ien ią­
dze i ordery są celem owych komisyj rosyjskich.

Jen. Liiders wyjeżdża do Granicy, na  spotkanie siostrzenicy, i z wy_ 
ciecz ki swojej pow rócił już do Warszawy. W ątp iliście , aby ńa, Nowy 
rok  rosyjski przedstaw iało się i duchowieństwo nam iestn ikow i, j ak to 
głosiło doniesienie rządowe. Otóż donieść wam w inienem , że na tem  
przedstaw ieniu nie było a n i  j e d n e g o  księdza katolickiego.

Z cytadeli uwolnili B. Denela, Mojcho, poprzednio zaś E. Bogdań­
skiego; a  skazano do wojska Zawiszę. Oddziały więźniów prowadzonych 
na byberyę, ludność uroczyście, a  w niektórych miejscach z chorągwiam i 
i pieśniam i spotyka i z takim że tryum fem  odprow adza ich z m iasta To 
współczucie okazywane niewinnym ludziom , ofiarom zemsty gniewa rząd. 
W skutek  tego, na tra k t  do Łom ży wysłano żandarm a Okołowicza 
z rozkazem  przeprow adzenia śledztwa i w ykrycia tych, którzy głodnym  
więźniom pokarm  a odartym  ubran ie  dawali. Litość je s t zbrodnią w o- 
czach policyjno-wojskowego zarządu u nas. W  wielu miejscach niszczą 
postawione krzyże, zdzierają z nich korony cierniowe i inne symbola 
m ęki pańskiej, k tó re  się sta ły  sym bolam i i polskiego męczeństwa. Tak 
więc gw ałty najróżnorodniejsze są w porządku dziennym i kopią coraz 
głębszą przepaść pomiędzy narodem  a rządem  rosyjskim .

/  Zam ościa donoszą mi, ze aresztowani w Zwierzyńcu: Szyszko- 
wski dependysta, Moro dymisyonowany oficer, b ra t zmarłego wygnańca, 
Dyakowski lik ierm k, K ozicki p isarz pocztowy, skazani zostali do woj­
ska  i już trak tem  na Uściług odprowadzeni na wygnanie. Winy im  nie- 
udowodnione, obwiniano ich zaś o rozlepianie odezwy w Zwierzyńcu 
wzywającej dnia 29. L istopada do uillum inow ania domów. Z  powodu 
braku wszelkich dowodów jenera ł Chruszczów skazał ich na kilkomie- 
sięczne więzienie, lecz jenera ł L iiders karę  powiększył, kilkum iesięczne 
więzienia zam ieniając na  deportacyą w sołdaty.

Donoszą z Radom ia, że skazany tam  został i już w drogę na W ar­
szawę w ysłany S tern , syn zm arłego prezydującego w kom itecie cenzury 
i wynalazcy m achiny rachunkow ej. Cz.

Francya.
P a r y ż ,  1. Lutego. —  M o n i t o r  ogłasza dziś pism o z Vera Cruz 

z d. 31. G rudn ia , w którego końcu pow iedziano: Z wszystkiego domy­
ślać się możem, że do w alki zaciętej nieprzyjdzie. D eklam acyam i ga­
zet wzbm-zone um ysły zaczynają się uspokajać i pom ysł układów  już nie 
ogłaszają za zdradę państw a. U kształcone sfery nie p rag n ą  wojny. Część 
rozsądna ludności życzy sobie jedności k ra ju  pod niepodległą m onarchią 
konstytucyjną. Obcy książę m iałby za sobą wszystkie sym patye; ale 
sprzym ierzone m ocarstw a powinny się wystrzegać uroszczeń, k tóreby 
m ogły zawierać p lany  podboju, a te  zapewne obraziłyby uczucie n a ro ­
dowe. Z Hawanny piszą pod d. 3. Stycznia, że w dn iu  2. t. m. k o n trad ­
m ira ł Ju rien  de la  G rayiere znajdujący się n a  okręcie M assena, wraz 
z trzem a fregatam i, ztam tąd  w ypłynął i połączył się z jenerałom  P r i  - 
mem. Obie eskadry  popłynęły  do przy lądku  San A n to n io , gdzie Czeka 
na nich eskadra angielska.

— L e  J o u r n a l  d u  J u r a  niechcąc się narazić na odpow iedzial­
ność z powodu zam ieszczania artykułów  bez podpisu  autorów , podał 
mowę od tronu  z podpisem  odpowiedzialnego za n ią  au to ra  »Napoleon.«

— N o u v e l l i s t e  d e R o u e n i l a  F r a n c e  c e n t r a l e  d e  B l o i s  
otrzym ały napom nienie, ponieważ fałszywie utrzym ywały, że prekoni- 
zowanie b iskupa z Sain t Claude może będzie odrzuconem  w Rzymie 
W  przestrodze rządowej pow iedziano: ta k  nieprzezornie zamieszczono 
pogłoski dowodzą, że ludzie zajm ują się fabrykow aniem  wiadomości, 
k tóre  obrażają wybór rządowy i mogą w b łąd  wprowadzać publiczne 
przekonanie a u trudn ić  stosunek w tej m ierze z dw orem  rzymskim. 
Gdyby ta  sm utna i złośliw a ta k ty k a  się pow tarzała, natenczas sądy po­
prawcze położą kres tem u w ym yślaniu fałszywych wiadomości.

(Kor. Cz.) N a przyjęciu m onsignora Chigi przez cesarza, obio 
strony  zawarły się w ogólnikach. W odpowiedzi cesarskiej wydatnem 
ty lko było przypom nienie, iż w dzień Nowego Roku papież wynurzył po­
dziękowanie Francyi za o p iek ę , k tó rą  daje Rzymowi. M onsignor Chigi 
nie m iał, ja k  głoszono, własnoręcznego lis tu  papieża do cesarza, ale 
m iał brewe do cesarzowej, k tó re  jej doręczył. W kwestyi rzym skiej, jak  
w wielu innych, fam ilia cesarska przedstaw ia trylog. Cesarzowa wyraża 
się jak  legitym istka, książę Napoleon, ja k  o. Passaglia lub  bar. R icasoli, 
a  cesarz jak  Francuz i ja k  polityk, s tara jąc  się pogodzić interes religii 
z interesem  narodowości. W iadom ość o przesłan iu  przez hr. Thouvenela 
do kardynała  Antonellego noty grożącej opuszczeniem Rzymu, nie jest 
prawdziwą. K ardynał Antonelli został ty lko zawiadomiony, iż w razie 
nowej wojny włoskiej, F rancya opuści Rzym, nie oglądając się w tył.

W ojsko francuskie udające się do M eksyku bierze z sobą zapasy na 
la t dwa. O kandydaturze arcyksięcia M aksym iliana piszą już w Me­
ksyku. S ąd zą , że kandydat przyjm ie tron  i że zgadza się na to  pentąr-
chia europejska, nie wyłączając Anglii. S tany  Zjednoczone zajęte u sie­
bie, nie będą w stanie sprzeciwić się restauracyi.

Mówią dziś jedynie o A ustryi i to  nie ty lko z pow odu arcyksięcia 
M aksym iliana. S ąd zą , że zaczynają się rzeczy nad  M incio ją k r - 1&>9. 
C o u r r i e r  d u  D i m a n e h e  utrzym uje, że zaczepka wychodzi ze strony 
Włoch.

O statni ku ryer francuski, korzystając z dróg żelaznych, przybył 
z P e te rsb u rg a  w cztery dni. Przybył z odmrożonym policzkiem. p a _ 
piery rosyjskie sto ją  ciągle bardzo nisko w P aryżu  i Londynie. U trzy­
muje się przekonanie, że książę M ontebello nie w r ó c i  do Petersburga.

Cesarz n ad a ł jenerałow i M ontauban, za wojnę ch iń sk ą , ty tu ł h ra ­
biego P e lik ao  i kazał przedstaw ić izbie p ro jek t do praw a, na mocy k tó ­
rego jenera ł ten otrzym a dotacyę 50,000 fr. rocznego przychodu. P a ry -  
żanie nieprzyjęli tej wiadomości z wielkiem zadowolnieniem, vv mylnem 
przekonaniu , że jen e ra ł w rócił z Chin bogatym.

Dzienniki angielskie chw alą jeszcze wszystko co się dziś dzieje we



Francy i, chwalą cesarza, hr. Walewskiego, pp. Thouvenela, Foulda 
i wyznają, że Francya ma wielu ludzi stanu. Są one więcej pokojowe 
w sprawie amerykańskiej.  ̂ Zwalniają w myśli wypowiedzenia wojny 
z Przyczyny zawalenia portów. Stany Zjednoczone przekonane, że pier­
wszą ich potrzebą jest skończenie z południem, unikają sporów z Anglią 
i dały jej pozwolenie przeprowadzenia przez prowincyę Maine, wojsk 
Przeznaczonych do Kanady.

Giełda szybko się podnosi. Giełdziści mają nadzieję, że renta doj­
dzie do 75. Tę podwyżkę sprawił program finansowy pana Foulda, za­
powiadający, że nie będzie pożyczki, że skarb przeprowadzi jednoro­
dności renty i że ta  jednorodność da skarbowi znaczną sum ę, która po­
służy do zmniejszenia długu imchomego. Ostatnia kombinacya jest uwa­
żaną za oryginalną. Jednorodność długu podniesie cenę renty 3 pet. jak 
w Anglii. Konwersya renty 4 '/2, w warunkach oznaczonych przez mi­
nistra uważaną jest za łatwą. Opinia pochwala nałożenie podatku na 
powozy prywatne. Dotąd tylko powozy publiczne płaciły podatki, co 
nie było slusznem. Zdaje się, że podatek będzie ten sam dla obu ro­
dzajów powozów, tj. 100 fr. Wysokość podatku oznaczy izba. Podwyż­
szenie podatku od soli nie wywołało krzyków, bo jest bardzo małe. Da­
wniejsze jego zniżenie nie przyniosło żadnej korzyści dla ludu a pozba­
wiło skarb kilkunastu milionów. Toż samo się ma z podatkiem od cu­
kru, na którego zniżeniu zyskały tylko rafinerye. Podatek na fraktury 
jako nowy, napotyka na krytyki, ale ma za sobą przykład i długą p ra­
ktykę Anglii. W kraju tak bogatym jak Francya, małe podwyższenie 
podatków przynosi ogromne sumy. W ie o tern pan Fould i na tym pe­
wniku oparł on swą reformę finansową. Dzienniki zajmują się jedynie 
tą  reformą. P r e s s e  i dzienniki legitymistowskie krytykują ją. Należy 
życzyć, aby reforma się udała i aby zmniejszyła cierpienia przemysłu 
i handlu, cierpienia wielkie. Onegdaj było 170 upadłości w samym Pa­
ryżu. Hr. Persigny musiał posłać do Lyonu 350,000 franków zasiłku, 
a 220,000 do St. Etienne. Na giełdzie panuje ścisk i gwar, jak za naj­
lepszych czasów.

M o n ito r  zapowiedział, że cesarz otworzy izby o s o b i ś c i e .  Ostatni 
wyraz dał do zrozumienia, że izby mogą być, w razie słabości cesarza, 
otwierane przez ministra stanu. Zapewne cesarz będzie się strzegł wol­
ności którą sobie daje. Cesarz w ie , że powinien być zawsze zdrowym 
i że pomimo ustalenia dynastyi, zdrowie jego jest kwestyą najwyższej 
wagi dla cesarstwa i dla Irancyi. Drukarnia cesarska drukuje ogromny 
tom , w którym będą zawarte korespondeneye wymienione w sprawach 
zagranicznych, i  om ten będzie rozesłany do senatorów i deputowanych. 
Sądzą, że rozprawy nad odpowiedziami na mowę cesarską będą żywe 
tak w ciele prawodawczem jak w senacie. W miesza się w nie niezawo­
dnie ks. Napoleon. Zdrowie księcia jest już dobre. Stan księżny Klo- 
tyldy nie jest jeszcze pewny i dwór Palais Royal nie chce aby o nim pi­
sały dzienniki.

Młodzież »Quartier latin* prowadzi dalej teatralną opozycyę. Do­
wiedziawszy się, że p. About był współpracownikiem jednej sztuki, wy- 
g\viz< a a tę sztukę, choć ją  dawniej okryła oklaskami. Liczba studen- 
o\v paryskich znacznie się powiększyła. Rodzice czynią poświęcenia, 

aby posyłać synów do Paryża, w którym nauki są wyższe niż na prowin- 
cyi i w którym młodzież oswaja się lepiej i prędzej z tajnikami maszyny 
rządowej i ogromem pracy każdego zawodu. Francya idzie po tej samej
iiT°r.Ze 00 ° i \ , ylko nie posiada wewnętrznego spokoju Anglii.
W la ry żu  praca ka/.dego co rok się powiększa; ona pochłania prawie 
człowieka. W idąc to we wszystkich zawodach, nie wyłączając admini- 
stracyi. Reforma administracyi Hotel de Ville, potroiła prawie pracę 
urzędników. 1 rzeba dzis żelaznego zdrowia i niemałej zdolności, aby 
podołać obowiązkom dyrektora lub prefekta. Z tej a nie innej przyczyny 
widzimy w M o n i t o r z e  tak częste zmiany prefektów. Cesarz chce, żeby 
prefekci byli dobrymi adm inistratoram i, a takich nie ma do zbytku, na­
wet we Francy i.
, Dziś skończyła się poprawa list wyborczych, w przekonaniu, że wy- 

?ry odbędą się tego roku. Dzienniki awansowane zagrzewały wybor­
ców aby czuwały nad swem prawem. S i e  c le  domaga się dziś od rządu 
w°lności dla zborów wyborczych.

Proces C o u r r i e r  du  D i m a n e  he  za artykuł pana Pelletana wy- 
0czy się w apelacyi dnia 17 Lutego. Od 1. Lutego dziennik ten powię- 
sza swój format. , ., .

. A m i d e  la  R e l i g i o n ,  dzis imperyalistowski, donosi, że 0 0 .  
Lavigne i Soinier, znakomici kaznodzieje, występują z zakonu Jezuitów.

W ik to r  H u go  ogłosi wkrótce nowy tom poezyi, pod tytułem : »les 
Rues et les bois.«

w  , . A  11*1*’j a .
— W piśmie naszem zamieściliśmy notę gabinetu wiedeńsk. do po­

sła przy dworze saskim, bar. Wernera, ze względu na wnioski saskie
Beusta, tyczące się nowego urządzenia związku niemieckiego, Do 

?Toty tej przyłączone były ogólne uwagi nad pomienionemi wnioskami. 
Wagi te w liczbie ociu opatrzone są bardzo rozległemi motywami, które 

a w skróceniu tylko powtarzamy.
1. Projekt drezdeński zdaje się naruszać w sposób szkodliwy sto­

nki prawno-polityczne związku niemieckiego do zagranicy.
Art. I. do XI. aktu związku niemieckiego, które mają być zmienione 

ski ^ a.n*e wniosku saskiego, są oraz częściami aktu kongresu wiedeń-
T °  i stanowią przeto jedną z podstaw istnienia związku. W prawdzie 

4 y niemieckie nie pozwolą zagranicy mieszać się do spraw ich wewnę- 
iznyęh, al e państwa zagraniczne będą miały zupełną wolność uznania 
u meuznanja związku na innych podstawach uorganizowauego.

Projekt drezdeński zmienia także w łonie Niemiec podstawę sto­
sunku związi{0weg0! a zarazem znosi równowagę między Austryą i P ru ­
sami, wcielając faktycznie całą monarchię pruską do związku.

Według propozycyi wniosku drezdeńskiego, 30 członków, których

Prusy wysłać chcą na zgromadzenie reprezentantów przy związku, wy- 
szliby z łona obu izb sejmu pruskiego, a zatem z pomiędzy reprezentan­
tów całej monarchii, podczas kiedy 30 delegowanych austryackich wy­
szłoby tylko z sejmów krajowych prowincyi niemieckich Austryi. Po­
wstałby więc nierówny stosunek. Stanowisko Austryi byłoby upośle­
dzone przewagą Prus wynikającą z faktycznego udziału całej monarchii 
w sprawach związkowych. W Prusach zaś niepoprzestanoby na tem, 
aby tylu tylko ich deputowanych zasiadało na zgromadzeniu związko- 
wem, ile wysyłają same tylko niemieckie prowincyę Austryi. Rząd ce­
sarski pragnie wprowadzić żywioł ludowy do reprezentacyi interesów 
niemieckich, ale chcąc utrzymać równowagę między Austryą i Prusam i, 
uiemógłby o innej myśleć kombinacyi reprezentacyjnej, jak wyszłej z wy­
boru jak  obu izb pruskich jak  i rady państwa w Wiedniu, ograniczając 
wybór czynny i bierny jedynie do posłów z krajów należących do związku 
niemieckiego.

3. Propozycya względem przydzielenia zgromadzeniu delegowanych 
przy związku, nietylko wyłącznie prawodawczego zakresu, ale również 
kompetencyi jakkolwiek bardzo warunkowo określonej w kwestyach po­
litycznych, trudno aby się dała pogodzić z istotą i naturą stowarzysze­
nia państw, w którem dwa mocarstwa udział mają.

4. Zdaje się być przeto bardzo problematycznem, aby przepisy pro­
jektu saskiego zdołały rzeczywiście odpowiedzieć zamierzonemu celowi 
uproszczenia i przyspieszenia czynności związkowych.

Jakkolwiek zwykle słyszeć można czynione obradom związku za­
rzuty ociężałości i powolności, to jednak rzeczywiście powód tych za­
rzutów nieleży w organizacyi i regulaminie czynności związku, ale w tru ­
dności sprowadzenia zgody w widokach rządów. Ilekroć tu zgoda się 
znajdzie, teraźniejsze urządzenia wystarczają zupełnie do załatwienia 
czynności w Frankfurcie bez koniecznej odwłoki. Otóż projektom sa­
skim słusznie zarzucić można, źe takowe pod względem biórowym wiele 
jeszcze nowych tworzą trudności i nieznanych dotychczas przeszkód.

5. P rojekt saski wymaga od Austryi zrzeczenia się trwałego prezy- 
dowania, nieprzedstawiając dostatecznej rękojmi ustalenia się stosun­
ków niemieckich, coby uważanem być mogło ze stanowiska austrya- 
ckiego jak  również ogólno niemieckiego jako wynagrodzenie za utratę 
formy jednolitej.

Uważano nietylko w samym W iedniu to honorowe prezydium, jako 
przyznane dworowi cesarskiemu pierwszeństwo w Niemczech. Nowy wę­
zeł narodowy jednoczący Niemcy po wstrząśnieniach jakich one doznały 
niepo winien ani wewnątrz ani zewnątrz przedstawiać się jako pozbawiony 
jednolitego kierunku. Przeciwnicy Niemiec przyklasnęliby temu podzia­
łowi prezydium, a przyjaciele z żalem by widzieli w nim rozpadnięcie się 
jedności związkowej. Przypuściwszy np. że z obecnej wojny am erykań­
skiej wypadnie taki kompromis, że kongres zamiast w W ashingtonie ma 
się naprzemian odbywać w Filadelfii i Charlestonie, z prezydenturą raz 
północy drugi raz południa, czyżby wówczas unia amerykańska przedsta 
wiała w |oczach ludów postawę pewną i imponującą? Pewnie że nie. 
Owszem każdyby mniemał, że dualizm mając moc przełamać jednolitą 
formę konfederacyi, może przy nowem jakiem  zajściu rozbić związek. 
Czyż ministrowi saskiemu za jego ostatnim pobytem w W iedniu nie przy­
znano, że Austryą poniosłaby ofiarę wyłącznego prezydowania dla dobra 
zgodzenia się na reformę? W  W iedniu przystano na to , ale tylko na 
przypadek osiągnięcia wysokich celów politycznych i bezpieczeństwa. 
W tym warunku nie inna myśl spoczywa, jak tylko, aby to co utraci 
związek przez jedność u  szczytu, zyskał na podstawie, sile i rozciągłości.

Temu się nie stanie zadosyć przez samą tylko zmianę prezydyum. 
Może to być spełnionem przez naprawę jedynego złego w związku, ja ­
kiem jest, że w skutku dwoistego stanowiska Austryi i P rus związek nie­
miecki nie wyrobił się w zupełny i całkowity związek państw w obec za­
granicy. Traktaty związkowe dozwalają, aby jedna część narodu nie­
mieckiego walczyła przeciw obcym, a druga część z egoistyczną oboję­
tnością była tylko widzem, a stosunki faktyczne przekonywają, że nie za­
stąpiono tego braku dobrą wolą. Dopóki stan taki trwać będzie, reformy 
organizacyi zewnętrznej mało co pomogą. W tedy dopiero można przyjść 
prawdziwie do doskonałego dzieła, jeżeli reformy związane będą z wa­
runkiem utrwalenia bytu państw związkowych przez poręczenie zanie- 
mieckich posiadłości Austryi i Prus. Austryą od 12 łat projektowała tę 
rękojmię pod różnemi formami. Dwór pruski nie widział potrzeby zgo­
dzenia się na tę myśl Austryi. Jakikolwiek byłby powód i natura tych 
sprzecznych kierunków, nie masz potrzeby badać tutaj. Ale to przeko­
nanie wypowiedzieć należy często i stanowczo, i takowe powinno przeni­
knąć wszystkich, którzy nie chcą umyślnie go nie słyszeć, a przekona­
niem tem jest, że dążność obronnego związku ogarniającego wszystkie 
posiadłości państw niemieckich, nie leży bynajmniej w wyłącznym inte­
resie A ustry i, ale jest jednym z warunków fundamentalnych bezpieczeń­
stwa i potęgi Niemiec. A jeżeli ta  prawda nie jest uznaną, to wszelki 
krok wiodący do dualizmu byłby tylko źródłem złudzenia i niebezpie­
czeństwa. Dopiero jeżeli związek niemiecki przez rozciągnięcie swoich 
obronnych stanowisk na posiadłości zaniemieckie Austryi i P ru s , stanie 
się na prawdę silnem , spojonem z sobą mocarstwem w samym środku 
Europy, dwór wiedeński mógłby zrzec się bez obawy wyłącznego prawa 
prezydowania. Ewentualnie, ponieważ projekt drezdeński władzę wyko­
nawczą chce złożyć w ręce cesarza austryackiego, króla pruskiego i je­
dnego z innych monarchów niem ieckich, podobnież prezydyum związku 
nie powinnoby na samą Austryą i Prusy przypadać, ale oraz na ów trzeci 
rząd. Z czegoby znów wypływała potrzeba zostawienia Frankfurtu jako 
siedziby organów związkowych. Cz.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  4. Lutego. -— Czytamy w Gazecie wrocławskiej nr. 56 

i N a t i o n a l  Ż e i t u n g  sprawozdanie z posiedzenia sądo wego w Ino wro-
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cławiu osnowy następującej: W dniu 29. Stycznia stanął proboszcz ka­
tolicki Wejna z Ludzisk przed sądem w Inowrocławiu oskarżony przez 
prokuratora, iż podburza publicznie do nieposłuszeństwa prawu i roz­
porządzeniom zwierzchności (§. 87 prawa karnego). Wywód zaskarżenia 
był następujący: królewska rejencya bydgoska zakazała w szkołach 
śpiewać znaną pieśń: Boże coś Polskę i Matko Chrystusa. Nauczyciele 
po szkółkach zostających pod dozorem oskarżonego byli posłuszni temu 
zakazowi. Oskarżony odwiedzał szkółki, rozdawał pieśni i kazał dzie­
ciom je śpiewać w domu i na polu. W skutek tego odebrano księdzu 
Wejnie inspektorstwo w szkołach. W d. 22. Września r. z. po kazaniu 
oznajmił on ludowi z ambony, że mu odebrano inspektorstwo szkół i we­
zwał go aby podał petycyą do rejencyi o przywrócenie na ten urząd, a za­
razem polecił mu tak długo nie posyłać dzieci do szkoły, aż sam zostanie 
przywrócony do inspektorstwa, bo nauczyciele mogliby uczyć innej reli- 
gii i mogłoby przyjść na myśl kr. rejencyi nakazać, że tylko dwa są sa- 
kramenta zamiast siedmiu. Przytem bił się w piersi i mówił podnie­
sionym głosem: jestem Polakiem i chcę umrzeć Polakiem na polskiej 
ziemi. W skutek tej przemowy takie powstało wzburzenie umysłów 
między ludem, że zmniejszyło się odwiedzanie szkół przez młodzież i do­
piero kary pieniężne przywróciły w nich ład lepszy. Zastępca proku­
ratora Fuchs wniósł przeciw oskarżonemu, który częścią po polsku, 
częścią po niemiecku się bronił, chociaż mówi dostatecznie po niemie­
cku, o skazanie obżałowanego księdza na rok więzienia, zwracając uwagę 
jak niebezpiecznem jest postępowanie jego jako duchownego wywierają­
cego wpływ znaczny, ponieważ użył religii za płaszczyk do agitacyi na­
rodowej i dosyć widocznie podsuwał zamiar rządowi, jakoby tenże chciał 
występować przeciw katolicyzmowi, a nakoniec że podobne rzucane po­
dejrzliwości mogą wzburzający wpływ wywrzeć na polskich włościan, ści­
śle przywiązanych do katolicyzmu a łatwowiernych. Sąd skazał obżało­
wanego księdza proboszcza Wejnę na rok więzienia wedle wniosku pro­
kuratora.

Rozmaite wiadomości.
— Z Dzieczyna na granicy czesko-saskiej donoszą pod d. 26. Sty­

cznia: W  łomach kamienia na prawym brzegu Elby poniżej Schandau, 
oderwała się wczoraj przed południem ogromna skała, z jakie sto łokci 
wysoka, do której łamania dopiero za kilka tygodni przystąpić miano, 
i zasypała pod gruzami swemi 25 robotników, którzy w pobliskiej cha­
cie śniadali. Przeszło 60 ludzi pracowało wczoraj przez dzień i podczas 
nocy przy pochodniach, aby uprzątnąć gruzy, a dziś rano przybyli gór­
nicy i 500 pionierów z Drezna ze wszystkiemi narzędziami do ratunku 
i świdrowania, aby spieszną przynieść pomoc. Również przybyła komi- 
sya z Drezna na miejsce nieszczęścia. Znawcy oceniają ciężar spadłej

skały na milion cetnarów, i mniemają, że gruzy na 40 stóp przykryły 
zasypanych. Dotychczas o godz. l le j  rano nikogo jeszcze niewydostano. 
Ażeby wpuścić powietrze dla tych, których może część niezawalonej 
ściany skalistej zachować mogła przy życiu, użyto naprzód świdrów. De­
pesze telegraficzne wysyłane do Drezna co pewien przeciąg czasu, dono­
siły o postępie robót. I tak jedna depesza donosi, że się o tyle doświ- 
drowano do głębi zasypiska, iż słychać od wnętrza znaki, a zatem jest 
nadzieja ocalenia niektórych. Roboty musiały być prowadzone z wielką 
ostrożnością, gdyż się gruzy obsuwały i mogły łatwo przywalić rozpo­
częte tunele. Telegram drezdeński z d. 27. Stycznia wieczór o god. 5 '/2 
donosi wreszcie, że wszyscy zasypani wydobyci zostali żywo.

— Podróżnik Palm ę, który z długich swoich podróży afrykańskich 
powrócił świeżo do Wiednia, opowiadał, iż przybywszy niedawno do 
Preszburga wszedł do kawiarni, gdzie w liczbie posługaczy był także 
murzyn. P. Palmę poznawszy z rysów twarzy murzyna, iż tenże pocho­
dzi z kraju Tarfnr, zagadał do niego w jego ojczystym języku. Murzyn 
wielce się zdziwił i uradował, ale odrzekł po niemiecku, iż opuściwszy 
dzieckiem kraj rodzinny, zapomniał jego języka. Chcąc jednak poszczy­
cić się nawzajem biegłością lingwistyczną i dowiedziawszy się, że pan 
Palmę jest Czechem, przemówił do niego po czesku. Powstał jednak 
ogólny śmiech, gdy p. Palmę, który mówił różnemi językami murzyń- 
skiemi Afryki, przyznać się znów m usiał, że ojczystego języka zapo­
mniał. Opowiada t o V a t e r l a n d .

Przybyli do Poznaniu dnia 4. Lutego.
B A Z A R : W ierzb iń sk i z W łó k n a , N iem ojew ski z S liw n ik , S zum ann  z W ład y sław o w a, J a -  

raczew sk i z L ipna.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I: F reu d e n th a l z L ennep , K la u  z P a ry ż a , G rim m  z A kw is- 

g ran u , C bolin  z B ruxeli.
B U SC H A  H O T E L  R Z Y M S K I: W ieg an d  z W ro c ła w ia , v . K n o rr z G u to w a , B loch z P a ­

ry ż a , Sch irach  z M agdeburga, H ey n e  z  B erlina , W a lte r  z Szczecina, N eugass  z F ra n k ­
fu r tu  n . M.

H O T E L  D U  N O R D : M olinek z R ydzyny , S z m itt z G ry l.w a , M eyer z G dańska. 
O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I : M aass z  M annheim  , Z uckerm ann  z R a w ic z a , G r u n o w  

z B er lin a , B aranow sk i z  R o żn o w a , R o t h e  z K o n a rz ew a , W aligórsk i z R o s t w o r o w a ,  
Jau e rn ic k  z S t r z e s z e k ,  Paw łow sk i z K ościelnego.

PO D  C ZA RN Y M  O R Ł E M : W odpol z R o g a lin a , G n ia tczy ń sk a  z T a rg o w e jg ó rk i, Zeschke 
z M flllrose, R unge  z W rocław ia.

M Y L 1 U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v . d  R ecka -  V olm erste in  z D am m er, Jan se n  z B eis- 
do rf, v. B aerle z Z u r ic h , R osenberger z H a m b u rg a , P rzew isińsk i z L ip sk a , B rock 
z J e s s n i tz ,  K och z P a ry ż a , M etsch z C e lli,  M erek i Z um broch  z O ffenbach.

H O T E L  P A R Y S K I: prob. G rabow sk i z P o ta rz y cy , W eichm ann z D em bna, B rfickere z S ła 
w oszew a, L isk a  z R uszkow a.

H O T E L  BU DW 1G A  : S chm id t z S ędz ina , S tegem ann  z W . R y b n a , K osm ow ski z D om i­
now a, H am an n  i K lakow  z G o ttsch im m erb ruch , K re tsch m er z W rocław ia, M endel 
i G u tm an n  z B e rlin a , E ich h o rs t z B udzisław ia , G r ł tz  i K ay se r z R ogoźna, Schnein te  
z M assow , Ja ro n ek  z S liw na, S chónfeld  z B erlina , S ch re ib e r z Śrem u.

PO D  TR Z EM A  L IL IA M I: B inder i H offm ann z O born ik .

K sięgarn ia  N Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
n iu  przyjm uje p rzedp ła tę  na dzieło:

DZIEJE POLSKI
przez

Szujskiego Józefa,
wychodzące poszytami, nakładem K a r o l a  
W i 1 d t  a we Lwowie.

Całe dzieło składać się ma w 8 poszytów, 
których dwa stanowić będą jeden tom ; całość 
więc złożą 4 tomy.

I. tom zawierać ma dzieje Piastów,
II. » » dzieje Jagiellonów,

III. » » dzieje królów wolno o-
branych,

IV. » » dzieje Polski porozbio-
rowej.

Dzieje porozbiorowe zawierać będą 4 ohre-* 
sy •
Okres 1. Napoleoński od r. 1795. do 1813.
Okres 2. kongresu Wiedeńskiego od r. 1813. do 

1830.
Okres 3. powstania w r. 1830. oraz z dziejami 

wychodztwa i kraju do r. 1846.
Okres 4 od roku 1846. do dni naszych.

P ierw szy  p o sz y t  w y szed ł ju ż , drugi w yjdzie  
w S tyczn iu , a całe dzieło ukaże sig w  ciągu
roku 1862. , ,

Przedpłata na 8 poszytow wynosi na lepszym 
papierze Tal. 7 na pośledniejszym Tal. 4 Sgr. 
10. Całe dzieło ma zajmować 80 wrliiisay 
druku, gdyby atoli cały rękopis nie dał się 
na tej liczbie arkuszy pomieścić, natenczas na­
stępne arkusze oraz dodać się mające tabele po 
cenie pierwotnej.

Towarzystwo zabespieczenia ziemiopłodów 
od gradobicia i ruchomości od ognia

w Schwedt.
Członkom naszego towarzystwa zabespiecze­

nia ruchomości od ognia, donosimy niniejszem, 
iż przypada dla nich do odebrania za rok 1861. 
na ratę premio w,

dywidenda 33'/a Proc.
Kwity dywidend doręczone będą dotyczącym 

interessentom w ciągu miesiąca Lutego r. b.

przez A g en ta , który w ich  zabezpieczeniu po­
średniczył.

Scliwedt7 dnia 31. Stycznia 1862. 
MMyvekcya.

$ W ~ S z ta c z n e  zgby na kauczuku.
Brakujące zęby jako też podniebienie 

wprawiam według nowego amerykańskiego wy­
nalazku ; które trudno odróżnić od prawdzi­
wych. JM aliach otc ,

Dentysta w P o z n a n i u ,  przy ulicy wielkiej 
Rycerskiej 10.

Nowo-urządzony Hotel
„Miasto Ilzym‘b 

przy ulicy Albrechta (Albrechtsstrasse) Nr. 17. 
w Wrocławiu

poleca uprzejmie -Astfil,
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 3. Lutego 1862.

rJ^y to (węcpel po 25 szefli) dobrze się trzy­
ma w cenie. Na Luty 44 '/2 list. i pien., na Lu­
ty Marzec 44 >/2 pł. i list. 5/ ,2 pien.. na Marzec 
Kwiecień 447/12 pł. i pien., na wiosnę 44y!2 pł* 
i pien., na Kwiecień Maj 44% pł. i list., na Maj 
Czerwiec 445/6 list. i pien.

Okowita (beczka 8000 kwart Trallesa) 
podobnie, w końcu nieco spokojniej. Wypowie­
dziano 54,000 kwart. Na Luty 16‘/i2—-*/10 pł. 
i list. 16 pien., na Marzec 16% pł. i pien. 7/24 
list., na Kwiecień 167/12 pien. 2/3 list., na Maj 
1619/2ł—%  pł. i pien 171ist., na Czerwiec 17 */2* 
do V8—Vl2 pł. i list., na Lipiec 171/2 list.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  3. Lutego.

Pszenica 68—81 tal.
Żyto na Luty Marzec 52 '/4—52 ta l., na wio­

snę 51 */2—3/s tal., na Maj Czerwiec 51 '/2 tal.
Jęczmień wielki i mały 36—40 tal.
Owies na wiosnę 23 '/2 ta l . , ea Czerwiec Lipiec 

24 tal.
Groch do gotowania i  na pastwę 47—58 tal.

Olej rzepiowy nn. Luty i LUty AlElI’ZCC 12dyJ
*y24 tal., na Kwiecień Maj 12l7/24 tal.

Olej lniany 11% tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 175/12— y24 

do V,2 ta l . , na Marzec Kwiecień 17% ta l., na 
Kwiecień Maj 187/g—18—17% —% tai., na Maj 
Czerwiec 18%4—18 ta l., na Czerwiec Lipiec 
18y2— 7/24 tal.

Kurs g ie łd y  Berlińskiej.

Dnia 3. Lutego 1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . •
„ z roku 1859.........................
„ z roku 1856.........................
„ z roku 1853.........................

Obligi długu sk arb ow ego ....................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina..............................
dito „  ;

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie.....................
dito dito..........................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowiucyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego ■
L ouisdory..................................................•
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn- ■ •

Sto- Na pr. kurant

pPcat. papie­ gotowi­
rami. zną.

4% — 103 %
f A — losy.
4 ‘A — 103%
4 — 100
3% — 90%
3% — 89%

103%4% —
3'/. — 88%
3'/a — 93
4 — 101%
3'A — 88%
3 'A — 91%
4% — 100%

103%4 —
3 ’A — 98
4 — 96%
3>A —
3’A —- 8i%
4 — 97%
4 — 94%
5 — 100%
— 94%
— --- 109%

91%4 —

Stan Termometru i Barom etru, o ra i kierunek 
w iatru w  Poznaniu.

Dzień
Stań termometru Stan

barometru. Wiatr.
najniższy naiwyż.

27. Styczn.
28. „
29. „
30. „
31. „

1. Lutego 
2- „

— 0 , 4 °
— 1 , 2 °  

3 , 0 °
— 0 , 0 °  
- f  2 , 6 °  
— 0 , 0 °  
-  5 , 0°

—  0 , 0 °  
— 1 , 0 °  
+  0 , 3 °  
+  0 , 0 °  
+ 2 , 0 °  
+  0 , 2 °  
— 1, 0°

28„ 1, 7,„ 
28„ 2, 5,„ 
27„ 10, 6,„
27., 4, 5,„ 
27„ 5, 7,„
27., 6, 2 ,,
28., 0, 8,„

Zachodni. 
Zachodni. 
Zachodni. 
Zachodni 
Pol. zach. 
Półn. zach. 
Półu. zach.


